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Irena Fichlerówna, znakomita polsk: 
artystku sceny i ekranu. 


Tala Birell, Polka, występuje w - fil- 
| | mach amerykańskich. | aż | 
Mae West — kobieta, która wywołała rewolucję w świecie filmu. | | | m > 
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Podróże djamentów 


„Jonker“, który niedawno przybył do 
Londynu i od tei chwili znajduje się w ka 
sie pancernej korporacji djamencierzy !on 
dyńskiej. strzeżony dniem i nocą przes 
dGwudzestu uzbrojonych detektywów, wy- 
ruszy niebawem do Amsterdamu, gdzie zo 
stanie wypolerowany z całym respektem. 
jaki mu się należy. „Jonker“ jest to, tak 
wiadomo olbrzymi diament, który niedlaw- 
no odkryto w Transvaa'u i który w stanie 
surowym wart jest przeszło dwa  milionv 
złotych Waży bowiem siedemset karatów 
(karat odpowiałda ciężarowi 205 miligr.) 
jest drugim co do wielkości z dotychczas 
odkrytych. Na pierwszem miejscu znajduje 
się słynny „,„Cullingan ', włesność króla an 
cgielskiego, który w stanie surowym ważył 
aż 3.032 karatów (blisko 674 gr.) ale za 
najpiekniejszy i nafczystszy uchodzi .,„Re- 
gent, waży 410 i który po wypolerowaniu 
spadł do 13€ karatów. Można go podzi- 
wiać w Luwrze paryskim. 

Ponieważ Świat na nieszczęście pełen 
jest zuchwałych rzezimieszików ozyhają- 
cych na cudze dobro, sprzedawcy kupcy 
tych drogocennych kamieni są w wielkim 
„kłopocie, gdv chodzi o ich przewiezien'e. 
Trzeba je dobrze zabezpieczyć przed kra- 
dzieżą, a jednocześnie uniknąć, by zbytek 
środków ostrożności nie zwracał wwmgi 
przestępców, których zuchiwałość, oszu-> 
kańcze fortele są tem większe, im więk- 
sza jest pokusa. 

Dla przewiezienia „Jonkera* z Afryki 
południowej uzyskano maksimum bezpie- 
czeństwa bardzo prestym środkiem. Kilka 
| śl temu pewien skromnie ubrany pan 

iawi się w h'urze reczłow. w Johannes 
„ek i przy okienku  nrzesvlek nrezto” 
wych nadał niedbale małą niepokaźną pacz 
kę do Londynu iako „próbkę bez wartoś- 

„ Niemniej nadał ią jako poleconą. 

"Niedbale również tę mefą paczke rzuco 
no do worka pomiędzy inne paczki i zała- 
dowano ja na okręt wraz z innemi i w 


- Dnia 17 bm, o godzinie l2ej w południe, 
odbyło się uroczyste otwarcie wystawy legionowei, 


„Byt lakowski. Na „zdjęciu od strony | 


Fragment z uroczystej Akaldemji z crganiz. z okazji imienin. Pierwsz. Marsz. Pol- 
ski Józefa Piłsudskiego, staraniem Białego Krzyża i Związku  Rezemwistów, 
którą zaszczycili swą obecnością pp.: wicewojewoda Potocki, starosta Denys, 

naczelnik bezpieczeństwa publiczne go Nowakowski. generalny dyrektor K. E. 
daj Ł. p. Ring oraz inż. Wróblewski. 


kilka dni później listonosz wręczył ią -- 
ciągle z tą samą niedbalłłością — adresato 
wi londyńskiemu, który przyjął ją z miną 
najbardzie; obojętną. | 

Ta „próbka bez wartości“ był to włać- 
nie djament wartości dwóch milionów zło- 
tych, który niepostrzeżenie odbył podróż 
kilku tysięcy kilometrów pod nosem gan- 
gsterów. 

Podobnie pastapiono w r. 1905 z 
„„Cullinanem *, który parlament boerski ofia 
rował królowi Anglii Edwardowi VII w do 


wód pedzięki za przyznaną Transvaalowi. 
konstytucię. Podczas gdy cudowny kamień 


znajdował się pomiędzy  zwykłemi prze” 
syłkami pocztowemi, jeden z wyższych 
unzędników kopalń djamentów i kilku de- 


v okalu gimnaziutn żeńskiego im. - Blizy Oszęsżkowćj przy: (ul. 
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tektywów grało prawdziwą komedię dla 
odwrócenia uwagi ewentualnych bandytów 
w inną stronę. Na statku, który wwoził ich 
do Anglii, strzegli dniem i nocą z rewolwe- 
rem w rękn tajemniczej walizki, która rze- 
komo zawierać miała bezcenny diament. 
a w której w rzeczywistości znajdowało 
się kilka par starych skarpetek. | 


Po oszli fowaniń w Antwerpii „„Cullinan* 
osiad?! w skarbcu korony brytyjskiei. Jego 
historija na tem się narazie kończy. Być 
może dopiero się zaczęła, wziąwszy pod 


arwialgę, że przeznaczeniem wszytkich wiel 


kich i sławnych djamentów, jak Resent, 
Koh-i-noor, Wielki Mogoł, Orlow, Gwiaz- 
da Południa, Florentyn i td., były drama- 
tvczne i dziwne: koleje. 


Kościtiszki 2i 
| ; | zorganizowanej staraniem Sto warzyszenia Baca Szkół Średnich 
„prywatnych i samorządowych. Otwarcia wystawy dokonał jej pretektor, kurator. WarszawskorłŁódzkiego ' Okręgu Szkolnego p. 


*. 


wej moment: otwarcia wystawy, na prawo przedstawiciele władz i A wo» 


Będzie cesarzową 


W mieście Hanoi w Indochinach panuie 
wielka radość. Bo, oto młody cesarz Anna 
mu Bao Dai stanie lada dzień na ślubnym 
kobiercu z śliczną Marją N'cuyen Hu-Hao. 

Przyszła cesarzowa Annamu nic pocho 
dzi bynajmniej, z ntonarszego rodu: jest 
ona córka zwykłych, choć zamożnych, 
mieszczan  indochińskich, jest poprostu 

wwyczajną panną Marią bez żadnego tytu- 
LEE | , 

Młoda para kocha się gorąco, będzie to 
więc, małżeństwo z miłości coraz bardziej 
wchodzące w modę w najrozmaitszyci do- 
mach panujących całego świata. | 

Młodzi poznali się nie w ich współnej oj- 
czyźnie, ale popiosiu, w Paryżu, gdzie 
cboje byli na studiach. 

Młody cesarz Dao Dai grywu namielnie 
w pin-ponga. Przy tej grze przedstawiono 
mu kiedyś znakomitą partnerkę, doda ąc 
przytem, że to jego rodzczka. 

Młedzi zaczęli: grać razem w pins- porg 
ra i dotychczas widoćznie . partji nie skoń 
czyli. 

Panna Maria mieszkałą w parya u 
siostry swej, która jest żoną Francuza, ba 
rona Didelot. Tu, w Peryżu i we francus- 
kiem otoczeniu nauczyła się manjer za - 
chodnio-europejskich i gdyby nie iej prze 
piękne skośne oczy, wydatne wargi i ciem 
na cera, nikt nie podejrzewałby w tei 


dziewczynie, uczesatńej i ubranej po parys 


ku takiej egzotycznej piękności 
Mimo to, w dniu uroczystego wesela, 

zeuropeizowana para będzie  przystrojona 

w najlardziej przepisowe sztywne jedwab- 


ne szaty, 


Cesarz Bao Dai wydał już proklamacię 
z okazii swego wesela. Proklamacja ta za 
wiadamia lud o osobie przyszłej ich wład 
czyni: 

„Przyszła: cesarzowa, tak jak Emy, wy 
chowana we Francji, łączy w sobie widzięk 
Zuchodu z urokiem Wschodu. Mieliśmy o” 
kazję poznać jej szlachetny charakter i jeś 
teśmy głębeko przekonani, że zasługuje na 


we ... 


Gasoni. tablicy dokonał przedstawiciel. Min, 


od strony lewej prezydjum Koła Środowis kowego 
„ tablica pamiątkowa, na prawo zaś inż,. E. Zie nkiewicz, 


Dnia 18 bm. w. śrzeddzień uroczystości ku czci Marsz. Pilsudskieg o odbyło się 


odsłonięcie tablicy pamiątkowe: 


lejarzy węzła łódzkiego Wodzowi HMarodu. 


będącej wyrazem hołdu, złożonego przez ko: 


Na zdjęciu widzimy uczestników 


è + a ae 7 HP TO- 
uroczystości z przedstawicielami w'adz w osobach pp.: wojewody Fauke-No 
waka i generała St. Małachowskiegu na czele. Tablica ta została wmurowana 

SEM | na irontonie dworca Łódź Fabryczna. 


to, by zostać naszą małżonką. Zachowanie 
jej pozwala się spodziewać, że będzie god- 
ną pierwszą kobietą cesarstwa.“ 


Wschodni przepych będzie towarzyszył 
uroczystości weselnej 


Młoda małżonka złoży przed  buddyj- 
skim kapłanem Ślubowanie, złożone z dzie 
sięciorga małżeńskich przykazań, z Któ- 
rych dwa najważniejsze brzmią: nie bęcę 
zdradzała mego małżonka”. oraz „nie bę- 
dę ckradała mego małżonka”. 


We wszystkich miastach Annamu smuk 


łe ciemnolice tancerki beda tańczyły cq Ta 


na do nocy owego weselnego dnia, a mło- 
dy i szczęśliwy medżonek Bao Dai będzie 
rozdawał góry pachnącego, gorącego tvru 
ubogim weg? krain. i 


— +* konin 


Tablica pamiątkowa ku czci Mar- 


szałka Piłsudskiego wykonana 
przez art. rzeźbiarza Zygmimia 
Kowalewskiego w Łodzi. 


Komunikacji prezes Dyrekcji Kolei inż. E. Zienkiewicz. Na zdjęci A widzimy 
Pracowników Kolejowych BBWR.» z którego inicjatywy ufundowana została 
adi przemówienie. | 


NERO OPEN 


$zczepko i Tońko. 


„Abrakadabra“... -— oto zaklęcie, które 
go ponoć używali w średniowieczu czarno 
„Księżmcy, ałcnemicy i czarewiiuce do uwyci 
szatańskich poczynań. 

Słowo to miało w sobie oe dziwną, 
z czeluści piekielnych powchcazącą i tak 
wielką, że na dźwięk jego nieme węże po 
czynały śpiewać, ptaki mówiły ludzkim g:0 
sem, a nawet gadatliwa mieszczkę w rude 
go psa potratiło obrócić. 

Dzisiaj już przeżyła się „czarna magja“ 
i ooo szatańskie sztuczki, ale istņie 

iednak pewne magiczne słowa, które su 

gestjonują nas swem brzmieniem nastrojem 
czy symbolen. 

Bo, proszę państwa, u.przykład — jeże 
ii speaker wypowie w niedzielę przed mi- 
krofonem Iwowskim, ot tak poprostu, jak 
gdyby nigdy nic, dwa słowa: 

— Szczepko i lońko! 

„Skutek jest niezawodny. 


Wszyscy słuchacze polskich fal rad.o- 


wych wiedzą oddawna, że te dwa. magicz- 
ne słowa otwierają przed nimi kopalnię zło 
tego humoru. p 

Ale oto niedawno, (pewne już państwu 
z gazet jestto wiadome), zaszedł wypadek 
w życiu tej wesołej pary. 

Niespodzianka ząwitała tym razem nie 
przez nich, ale do nich, 


Któregoś dnia wpada zziajany Szczep- 


ko na Tońka, który z pieskiem na spacer 
po Łynalkowie się wybierał i krzyczy: 

— Tofńciu, ta ty nic nie wisg i na spa- 
cer, 0, z pieskiem się wybirasz, a Tońciu 
nie wisz, że my do Gdyni nad polskie mo” 
rze jedziemy. Zbiraj się, a pieska zostaw! 

— Szczypciu, ta ca'ty, oszalał, czy: co. 
Ja nic nie poniał, co ty bałakasz, ba mi się 
aż w głowie kręci od tego, coty tak odra 
zu wleciał i nakrzyczał, nakrzyczał, aż się 
i piesek pewne przestraszył... 

— Tońciu, ta ty durny i bedziesz — do 
Gdyni jedziemy, ci mówię. Zaprosili i cie- 


» 


„ Inż. Jan Bryliński b. naczelnik Od- 
działu Drogowego Urzedu Woje- 
'wódzkiego w Łodzi odznaczony 
srebrnym. „Krzyżem Zasługi” za 
; prace na polu administracji drogo- 
owa 


W wiezieniu karńorśledczem brzy ul. 


Sterlinga w Łodzi odbyła się 18 bin. aka- 


demia ku czci Marsz. J. Piłsudskiego, urządzona staraniem Tow, Opieki nad 
więźniami ,,„Patronat', Na zdjęciu widzimy pośrodku m. inn.  wiceprokuratora 

S. O. p. Zgliczyńskiego, wigłębi zespół kółka dramatyczno- muzycznego złożo 
dw. ny z) więżniów. i 


bie i mnie, 0, 0, jak się to iazywa: Gdyń 
ski Baek Propagandy T urystyczny. Ty 
rozumiesz, jaki to honor? 

Po długich tłómaczeniach Tońko oswoił 
się z myślą podróży i pakował się co tchu, 
nie przestając jednakże zasypywać Szczep 
ka pytaniami: 


-— Szczepciu, ta ty sie nie gniewaj na 
mnie, ale mi'powidz ja i te, o, ryby zoba- 
czę, co sie tak nieprzyzwoicie nazyjwają, te 
o — flądry? 

—Ta Tońku, co tobie flądry w State: 
ty patrz, żeby ty oczu nie zgubił, jak odraz 
w polskim morzu tyle wody zobaczysz... 

— Dobrze już Szczypciu, dobrze... 


> 0  Eugenjusz Bodo, Loda Halama iW. Ruszkowski w cidkim filmie. Wyo 
a = e PAR. - twórni „Uniwersal p. n. „Kocha; : lubi Szanuje...” 


Pojechali, W Gdyni przyjmowano ich o- 
wacyinie. Zresztą opowiedzą o tem w nie 
dzielnej lwowskiej fali. W drodze powrot- 
nej zawadzili o Warszawę, gdzie zeproszo 
no ich przed mikrofon warszawski, do ;„roż 
maitości', Audycja ta, w wykonaniu obu 
lwowiaków, cieszyła się wielkiem powo” 


dzeniem. Telefony nie milkły. Nieznajomi 


zwolennicy „Szczępka i Tońka* witali ich 
w Warszawie, zasypytwali pozdrowieniemi, 
życzeniami, jednem słowem sygnalizowali 
O swych szczerych sympatjach. 

Szczepko tylko nie mógł! si? pogodzić Z 


tem, że w Warszawie, ludzie ulice emi cho- 
dzą iacyś smutni i przygnębieni. 


ł 
f 


j 


„_ U nas we i Lwowie, to bracie, każdy 
wesół, jak ryba! 

— IJ nas we Lwowie, tyż bardzo, bar- 
dzo pięknie — dodaje nieodłączny Tońko. 

Wogóle trudino sobie wycbrazić każde- 
go z nich osobno, trzeba myśleć o nich 
obu, alby dać wyraz temu serdecznemu pro 
stemu humorowi, którego są syntezą. 


Szczepko pozatem jak bardzo ambitny. 
Kiedy ktoś z entuziazmem zawołał: — Jac 
to mili chłopcy -— Szazepiko grzecznie, ale 
z godnością poprawił: 

— Chłopcy. prosze paniusi, to u szew- 


ca, a my panowie. 


"Uwaga ta została przyjęta nową KR 
śmiechu który towarzyszy, im wszędzie. W 
życiu codziennem są bowiem tacy sami. 
jak przed mikrofonem. Bezpośredni, pełni 
życia, dowcipu i młodości. 


A teraz, zdradzę państwu że te dwa 
lwowskie ,,batiary”” — to student politech 
nki, i aktor, Kazimierz Wajda (Szczepko) 
i młody prawuik, Henryk Vogelfinger (Ton 
ko). . o 4 z p 


Bacianv już przyleciały. 


Pai. a pi Alfreda Ooan, a ŁS 0. 0. zamienił się w 
ły nieprzeliczone tłumy mieszkańców Łodzi, or 
i strony lewej karawan z A trumną za. którym kroczy. najbliższa rodziha Zmarłego, 


"Eia r ma > 
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Dnia 13 bm. odbyła się w Rudzie Pabjanickiei uroczystość poświęcenia sztań 
daru Towarzystwa Rzemieślnicześo „Resursa“. Na zdjęciu uczestnicy uroczy- 
stości i delegacja ze sztandarami. Poś więcenia dokonał ks. kan. W. Ciesielski. 
Rodzicami chrzestnymi byli pp.: F. Zarzycki, Z. Kowalski, R. Świderski, P. 
Nowakowa, A. Giblerowa, inż, Wagier, K. Brandt, M. Grossowa, inż, Wę- 


drychowski, H. Pękalska i J. Gertner. 


Pogrzeb komendanta Ł. 


.0.O.Ś. p. Alfreda Grohmana, kondik pogrzeho” 


wy posuwa się ulicą Pietrkowską. W oddali widać karawan. 


penyen W 


A mani. 'estacie żałol NĄ. Udział W Bogi gebie. wzię- - 


ganizacije, korporacje, cechy, straż cgniowa i t p. Na zdjęciach widzimy od 


do karawanu. 


na RU transportach trumny Ż domi žaloby. 
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Średniowieczna historja 
w XX wieku 


Groteskowy proces rozegrał się przed 
kilku dniami przed jednym z sądów kar- 
nych rw Paryżu. Sądzono robotnika menni- 
cy pańtwowej Littiere'a oskarżonego o to, 
że żonę swoją nzbroił w średniowiecz. pas 
cnoty 1 w ogólności brutalnie się z nią ob- 
chodzii. Zabezpieczenie się ad ewentua!- 
nych pokus tą drogą dokonało się wszakże 
za obopólną zgodą. Dopiero później na tem 
tle wynikły nieporozumienia małżeńskie, 


Littiere, który jednego dnia odkrył 
egzemplarz takiego pasą cnoty w mnuzentu 
Cluny w Paryżu, doszedł do przekonania 
że nasi protoplaści mieli niektóre urządze- 
nia i pomysły bardzo dobre. Żona iego 
przecież nie grzeszy zbytnią pięknością i 
zasadniczo mógł być o nią spokojny, ale 
zawsze co. pewność to pewneść. Trawił go 
zresztą głuchy niepokój, ponieważ pewna 
jasnowidząca oświadczyła mu że ma żonę, 
nie taką jak inne, i że powinien jej pilno- ` 
wać jak -oka Ww głowie. , E | | IEEE: r 4 
- Zwierzył się więc żonie, jakby ią prag? - A JA, “Kotis. je aame. ee 4 NE e. 
nął „urządzić i — o dziwo spotkał się z  Smamumam i 


og. NA aa 1 z naciskiem nosić go zawsze w portmonet większal jeszcze fakt, że komisarz policji, 
RO ak SORO Pozeaa te, tak. żeby go nie zgubił przyjpiałdl.iem. który odbierał skargi ofiary mężowskie; 
wiedni model. Jak to zeznał ten ostatni na c sua PH a 2 e SA a 
fozoowie obilo w. „Rok | s rońca oskarżchego Lamour (Miłość). Ten- 
OSD EH Jednego dnia przecież pani Littiere zja- że p. Lamour wygłosił liryczne przemówie 
WYCENA 2: > się w jednym z komisarjatów parys- nie, które: widocznie „Sędziów tak silnie i 
wykonanie obstalunku nie prze FARA gaj kich, PR się, że mąż zmusza ją gwal- wzruszyło ze skazali „ okrutnika:” tylko. na | 
MEET dno Zb T ia tem do noszenia tego pancerza. Co więcej, 8 dni więzienia Z zawieszeniem kary i na. 
ine. | postarał się o dodatkowe - zatiki, które 50 franków grzywny. Zeznania świadków s 
Gdy TTE RE NOAA wzmacniały jeszcze spokój i pewność mę“. przyniosły dodatkowy szczegół, mianowi- ` 

ZAMÓW „»DAS zosta ostareco ża, ale natomiast gniolty nielitościwie cła cie, że „, Ookrutnik, nie zeidawalając się 

EU sM że leży on ło żony. Wobec takiego stanu rzeczy nie pasem cnoty, zamykał jeszcze żonę; gdy 

A 2 o: i m ubłagany mąż został aresztowany, wychodził z mieszkania, na dwie  albrzy- 
ęczyła mężowi, polecając mu Oroteskowość rozprawy sądowej po- mie kłódki. 


Zarząd Powiatowy Związku Rezerwistów w Łasku. Siedzą od 

lewej; ref. wych. obyw. ppr. rez. Nowierski, wiceprezes Kwi 

ram, prezes por. rez, Ostrowski i skarbnik Gwiazdowski. Sto- 

ją od lewej ref. op, społ.. Petrykowski, azłonek Zarządu ppr. 
= rez. Skorecki i A tarz Czarhecki. 


i 
e 


* 


, iai R la ; iN +. 7% Tes {iZ ; arcina 
„Zwiastowanie Najświęt szej Marji Panny . Obraz pend la Marcin 


Schaffnera. 
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W niedzielę odbyły, się ćwiczenia drużyny. OPL Gaz na tere- 
nie fabr. I. John w Łodzi. Na zdjęciu powyższa drużyna w 
pełnym ekwipunku 5 komendantem OPL biernej zakładów ».l. 
John'** p. inż, .S. Kra ;sow skim. (x) oraz instruktorem II kat. p. 
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E inż.. 2 „Beckerem (xx) na czele. r 
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Zarząd Klubu Sporto wego Rezerwa" przy ŻY jaki Rezerwis- 
tów. w Łodzi. Stoją: od lewej do prawej pp.: 1) Jan Cegiełkow 
skisa referent praso wy, 2) S. Krzemiński. i t sékret 3) -We 
Galiński — wiceprezes, 4) M. Kurawski — kier. sekcji strze-. 
leckiej, 5) S. Podulka, — prezes klubn, 0 J. a 
stnzelec c kiej i 1), J. Snay ~=- kier. sekcji PW.i r 


żę ronton gmachu Bańka adi e: 
w Ww Łodzi, w którym mieści się: 
v ystawa Ruchoma Prób i | Wao- J . KOR ACR: 06 paea AB JB EE a 
i "rów. 2 AE JE J.P. Norblin. po i || 1.„Wizytacja szkoły. kadetów przez -króla ze loo Fragment z defilady - 
EE | ; a e | A PE Stanisława Augusta", CZENIE ; Ba ne a a a 4 gk 

"POV EN Ea RODZ e A | | R | 3 s owadow oo | = 


w dniu 19-g0 marca rb. w Łodzi. = | tarz sekcii 
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; -> Dyre Michat Gojchrach, kierownik 
produkcji wielkiego filmu polskie- 
go pt, „Kocha.. lubi.. szanujel.“ 
realizowanego w Polsce przez wy- 


twórnie Universal. 


Najpiękniejszy duet filmowy — nowa rewelacja Hollywoodu Margaret 
Sullavap i męski John Boles— czarująca para z filmu „Zaledwie wozo” 
raj“ (Universal P. C.)  . | 


Jadzia Andrzejewska” W. filmie Wy 
rok. życi 


W pierwszy dzień Świąt Wielkanocnych, w dnia Zwiartwychwstania Pańskiego uderzą po raz pierwszy. potężne serca dziwo- 
nów w parafii Opatrzności Bożej w. Marysinie, drugim na przedmieściu Łodzi: Rozkołyszą się dzwony, by modlitewnym dźwię 
kiem sławić Wielkość Boga iw czasie rezurekcji. Dzwoty, które widzimy na zdjęciu powyższem poświęcone zostały w tygod | 
niu ubiegłym przez J. E. Ks. Biskupa dr. W. Kazimierza Tomczaka w zastępstwie J, E. ks. Biskupa Ordynariusza dr. R 
tego Tymienieckiego, 'w obecności tysięcz znych rzesz wiernych. Jeden z dzwonów tych ufundowała rodzina baronów o 
drugi ofiarodawca bezimienny, a trzeci, największy powstał ze składek robotników i społeczeństwa łódzkiego. Na zdjęciu widzi- 
my fragment uroczystego aktu poświęcenia dzwonów.: E N E R ar i AA 
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i Adolt Dysza da a aktor | charakterystycz- ` 


„skiego. ekranu. Ama maa ce. SARA "ny - = - Ernest Torrence. 
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